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O d n o w i ć  w s z y s t f i o  w C ń e y s t u s i e !

Marja Dmochowska.

NA SIEJBĘBOŻĄ PRZYSZEDŁ CZAS...!
Trzeba nam tycie  własne, życie rodzin naszych i otoczenia naszego przeorać głęboko pługiem zasad Bożych, zasad wielkich 

i świętych, zasad katclicKich, zasad niezłomnych a błogosławionych...
Trzeba nam w tę przeoraną glebę życia, naszych dusz i serc naszych, umysłów naszych i dążeń, naszych wysiłków i prac, 

zasiać ziarna cnót i doskonałości chrześcijańskiej, ziarna prawdy i świętości, ziarna sprawiedliwości, miłości, pokoju...
Trzeba nam czuwać, by w tę uprawioną mozolnie i starannie zasianą glebę  —  świat i źli ludzie, wrogowie Boga i Jego 

praw  —  nie zasiali kąkolu i chwastu. Trzeba nam z pilnością wielką śledzić, czy zielsko niepotrzebne tu i ówdzie nie, wyrasta... 
aby, gdy je dostrzeżemy, wyrwać odrazu choć delikatnie i nie pozwolić, by odrastało... Ale ciągle, ale bez przerwy, ale we dnie 
i w nocy baczyć trzeba i doglądać, by tylko rośliny, z  zasianego kiełkujące ziarna, wschodziły, rosły, potężniały...

I na tę Siejbę Bożą woła ciebie, matko katolicka, Sam Pan Jezus!
...On ukazuje ci do zorania ugory serc i dusz twoich najbliższych... a ty wiesz, że  przeorać je trzeba mozolnie pługiem 

Chrystusowym...
...On podaje ci ziarno, które zasiewać m asz starannie w tę glebę dusz i serc twej powierzonych pieczy... a ty rozumiesz, 

że  ziarna te zasiewać trzeba jak najprędzej...
...On zachęca cię nieustannie, byś pilnie i roztropnie czuwała nad wschodzącym plonem Bożego zasiewu... a ty czujesz 

najlepiej, że  czuwać trzeba ustawicznie...
Ol pomnij, matko..., że  jeśli orać poczną glebę pól szarych pod zasiew jesienny, ty orać musisz glebę powierzonych ci serc..., 

bo jeśli nadchodzi czas siewu na pokarm dla ciała, ty rozpocząć musisz czas siewu na pokarm dla duszy...
A Siejby Bożej dokonywać m usisz w pocie czoła, w utrudzeniu wielkiem... ale ty, matko, nie lękasz się niczego!
A Siejby Bożej dokonywać m usisz nieraz we łzach, w utrapieniu wielkiem..., ale ty, matko, gotowaś na wszystko!
A Siejby Bożej dokonywać musisz nieraz w ofiarach, w wyrzeczeniu wieMem..., ale ty, matko, ofiarowałaś się całkowicie!
Matko! ty nie lękasz się niczego, bo wierzysz..., gotowaś na wszystko, bo ufasz... ofiarowałaś się całkowicie, bo miłujesz.... 

i wiesz, doskonale już dzisiaj wiesz, że  na Siejbę Bożą przyszedł czas, a ty oraczem>, siewcą, stróżem masz być, matko, Bożej 
roli, Bożego zasiewu, Bożego plonu...

Pamiętaj!... na Siejbę Bożą przyszed ł czas!

Marja Dmochowska. O FIA R N A  SŁUŻBA.
W szpitalnej kaplicy  klęczy z tw arzą  przysło- 

nioną... Postać jej zlała się z panującym  tam  m ro­
kiem ... N iekiedy, ze snu budzący się, p łom ień lam pki 
w iecznej drgającym  blaskiem  ośw ietlał o łtarz  i Tego 
Pana Jezusa, co rozp ię ty  na krzyżu, okiem  boleją- 
cem  poglądał na tę  um ęczoną życiem, choć jeszcze 
m łodą, postać...

Bo w sercu  jej taka  krw aw a w alka się toczy... 
P an  Jezus jego, A ndrzeja, zab iera, choć Mu tak  
ofiarnie służył...

Tam  w sali szpitalnej śm ierteln ie chory  leży on, 
dok tó r-lekarz , um iera na tyfus... zaraził się w b a ­
rakach , a nie leży sam, ty lko z ukochanym  syn­
kiem , k tó ry  ofiarą  tej strasznej p ad ł choroby...

A ona, żona i m atka, tutaj..., bo tam  jej nie chcą 
wpuścić...

...Nagle w pam ięci jej staje  ta  chwila, gdy ona, 
n ieśm iała  Zośka, pow iedziała Andrzejow i, że go 
kocha, że chce zostać jego żoną, a on jej tak  t łu ­
m aczył :

— Pam iętaj, Zosiu, że życie lekarza  żony, to 
jedna  ofiara. Kocham cię oddaw na, a nie śm iałem  
ci o tern pow iedzieć, bo zdaję sobie spraw ę z tego, 
że nie m ogę dać ci ty le  szczęścia, ileby ci dać 
m ógł mąż, ale wr innym  pracujący  zawodzie... Chcę 
być lekarzem  uczciwym, sum iennym , a w tedy szczę­
ście osobiste  staje  na drugim  planie, bo każdej 
chwili m uszę iść na służbę chorym , bo każdej 
chwili m uszę być gotów  na ofiarę  z w łasnej w y­
gody i szczęścia... A przytem , widzisz, Zosiu, ja nie 
chcę się dorabiać na ludzkiej niedoli... więc nie 
będzie m oże dostatków  w ielkich w moim domu... 
W iem  rów nież, że żonie mojej będzie n ieraz b a r­
dzo sm utno. Łza często zaśw ieci w jej oku, ale 
choćiięierpieć będę nad tern, nie m ogę jej nic po­
w iedzieć jak  ty lk o : ufaj i bądź m ężną, a to dla 
w rażliw ego serca kob iety  zbyt może m ało... I d la te ­
go nie chcę się że iK C J

. I ona pam ięta... głow ę zwiesił, ręce zacisnął 
i czekał... A ona ręk ę  jego w zięła, do ust podnio­
s ła  i ze w zuszeniem  r z e k ła : „Takim, w ierzyłam , 
że jesteś... i taką  żoną, jak ą  chcesz, będę...”

I n asta ły  d ługie lata  pracy, łez, ale i chwil 
szczęśliwych... Dwóch synków dał im Pan Bóg... 
Chowali się zdrowo... Aż, pew nego dnia m łodszy 
Ja n ek  dosta ł szkarlatyny , zaraził się, bo ojca nie-

odstępow ał, gdy ten  zjaw iał się w domu... A w tedy 
A ndrzej pow iedział jej, dwa zdania: „Pierw sza p ró ­
ba! Bądź m ężna” !

I ponieśli tę  trum ienkę na cm entarz, p łakali 
oboje, ale postanow ili nie w spom inać więcej, by 
m ęstw a do dalszej ofiarnej służby nie tracić...

...A dziś znowu drugiej p róbie  bolesnej serce 
jej było  poddane, mąż ukochany i synek jedyny... 
obaj śm ierteln ie chorzy...

I ty le  w spom nień, tyle chwil jasnych  i rad o ­
snych ciśnie się do głowy... I ty le uczuć serce na- 
nowo przeżyw a... A jedno, jedno brzm i w uszach: 
Bądź m ężną!

Od śm ierci m ęża up łynęty  długie tygodnie...
Z ostała sam a jedna, a przecież nie sama... P raca 

A ndrzeja o toczyła ją  w okół i teraz  te dzieła doko­
nane przez niego tow arzyszą jej w życiu... Nikt 
ich nie dostrzega, ale ona je widzi doskonale...

...Idzie do baraków  i su teren  podm iejskich do­
mów, tam , gdzie ją  b ra ł Andrzej n ieraz ze sobą, 
gdy mu ciężko było się z n ią rozstać...

Idzie tam , bo ci b iedacy  p łaczą po nim. po 
swoim ojcu-lekarzu... bo go w spom inają, bo te 
g łodne usta, nauczone przez niego modlić się, 
szepcą mu w dzięczne: „W ieczne odpoczyw anie!”

Idzie tam , bo w szyscy pam iętają  tę dorożkę, 
k tó rą  jako  lekarz  m iejski objeżdżał tę  ubogą dziel­
nicę m iasta... Ale w łaściw ie to on tylko n ią do­
jeżdżał... bo potem  b iegał z su te reny  na poddasze... 
pam iętał, że tu  leży ta  biedna suchotn ica-m atka 
ale wdowa z tro jg iem  dzieci, więc trzeba  ją  odw ie­
dzić i choć pa rę  g roszy  zostawić, tam  znowu ten 
b iedny  m urarz  z po trzaskanem i żebram i, n iew ie­
rzący  doniedaw na, a za łask ą  Bużą naw rócony 
dziś, trzeba  m u pam ięci dać dowód, a dalej nieco 
ta  staruszka , k tó ra  z g łodu tru ła  się, złorzecząc 
synowi, k tó ry  jej wspom óc nie chciał, odratow ana, 
otoczona op ieką  S tow arzyszenia św. W incentego, 
darow ała  synowi i z poddaniem  krzyż starości 
dźwiga, trzeba się dowiedzieć, czy aby nie zan ie­
dbano jej... i ty le tych potrzebujących, tyle biedy, 
w ięc trzeba choć trochę ulżyć... I gdy dok tór tak  
b iegał, dorożka jego podjeżdżała za nim  od dom u 
do domu...

A ona Zośka z zapartym  oddechem  nieraz do

późnej nocy w oknie czekała, k iedy  usłyszy  od­
głos tej dorożki, k iedy  powita swego A ndrzeja 
pow ita z uśm iechem , choć n ieraz łzy z tęskno ty  
i trw ogi o życie i zdrow ie, cisnące się mimowoli, 
dopiero , o tarte  w tedy zostały , gdy dobrze znany 
tu rk o t dorożki obw ieszczał jego powrót...

Toteż ona go dziś, choć ciężką ok ry ta  żałobą, 
zastąpić pragn ie  i dalej prow adzi jego ofiarną służbę.

A gdy w raca do domu, do pustych m iejsc po 
najdroższych, opow iada im. a zw łaszcza A ndrzejo­
wi, o tern, co w idziała, co jeszcze zrobić trzeba, 
gdzie złożyć ofiarę, gdzie okazać serce i czułą p a ­
mięć, a trosk liw ą roztoczyć opiekę.

Potem  k lęka  i tak  jak  Andrzej, odm awia Ró­
żaniec św. ale już za jego duszę...

Takiem  bywa los żony lekarza  i m atki jego  
dzieci... Niezawsze, nie dla w szystkich, ale bywa... 
W szystkie jednak  żony lekarzy  podobnejżycie m ają, 
ty lko nie w szystkie tak  go przeżyć potrafią... Nie­
obecność m ęża staje się czasem  dla żony lek arza  
okazją do zabawy, używ ania na swój sposób życia, 
zabijania sam otności i doznaw anego pozornie opusz­
czenia... S tanow isko m ęża staje  się n ieraz dla żo­
ny  lekarza  sposobnością do zb ieran ia skrzętn ie  m a­
jątku , urządzenia  z przepychem  m ieszkania i życia 
wystawnego...

P raca ciężka i ofiarna m ęża staje się n ieraz dla 
żony lekarza przyczyną swarów, grym asów , k łó tn i, 
gdy zmęczony, u trudzony i w yczerpany, a n ieraz  
zbolały  i cierpiący nad n iedolą ludzką, zastaje w do­
m u kobietę  św iatow ą, żądną zabaw y i uciech, za­
zdrosną o każdy grosz, a tak  n iew yrozum iałą ną 
duchowe po trzeby  męża.

Żona lekarza, o m ężnem  a m iłosiernem  sercu, 
ofiarna a radosna, dobra a rozum na, to skarb  w iel­
ki n iety lko  dla niego i jego domu, ale skarb  
wielki w życiu społecznem , w niedoli chorych, 
w niedoli cierpiących, w ńiedoli biedaków ...

K iedy ofiarna służba lekarza  — złączona jest 
z ofiarnem  życiem  jego żony, w tedy pozostaw ią po 
sobie w ielkie dzieła w sercach i pam ięci ludzkiej; — 
a gdy oboje ofiarność swoją łączą z krzyżem  Pana 
Jezusow ym , a moc czerpią w Nim, w C hrystusie  
Panu, uśw ięcają się i są wzorem  dla drugich.



W Ł A S N E M I  S I Ł A M I

W
M...

P rz y  w s p ó ln y m  p o s iłk u .
„Odzież to A ntoś?1’ — pyta  ojciec, k tó ry  za­

uw ażył, że syna niem a p rzy  w ieczerzy. — „A, bo 
posłałam  go do m łyna, aby  doniósł, że jutro p rzy ­
w ieziem y żyto na razów kę. Dam mu w ieczerzę, 
jak w róci“. — „Przecież m ogłaś go posłać po w ie­
czerzy. Do m łyna niedaleko, a wiesz, jak nie lubię, 
gdy  któregoś z dzieci p rzy  posiłku brakuje" — o- 
dezw ał się spokojnie ojciec. — „Ale ty  zaw sze 
chciałbyś rządzić, ale i ja chcę mieć w ładzę nad 
dziećmi. Posłałam  go, bo mi się tak  podobało". — 
W milczeniu spożyła rodzina w ieczerzę, nie sm a­
kow ała ona nikomu. K ażdy czem prędzej wyniósł 
się od stołu...

„Dalej, Jasiek, przeproś ojca i siadaj do stołu, 
będzie w szystko  dobrze!r‘ — zaw ołał gospodarz do 
Sima, bo w szyscy  zasiedli do obiadu niedzielnego. 
Ale chłopak sta ł w e drzw iach od ganku i ani drgnął 
na głos ojca. U party  był, a Jcażda uw aga w y d a­
w ała  mu się obrazą. Dziś przed sum ą ojciec, w idząc 
go stojącego z kolegami na cm entarzu kościelnym, 
zabrał ze sobą do kościoła i w obec w szystkich  po­
w iedział: „W  kościele — tam  jest miejsce dla ucz­
ciw ych ludzi, a nie tu, pod kościołem!" — Toteż 
słów  tych nie mógł ojcu darow ać i teraz  głuchy 
pozostał na w ezw anie ojca. — M atka, k tóra do Ja ­
śka specjalną słabość czuła i swojem i pochw ała­
mi w  dumę go coraz bardziej wbijała, też sobie 
k rzyw dziła  zachow anie ojca w zględem  syna. T o­
też po chwili odezw ała się: „Dam mu jeść, nie 
trap  się, nie musi jeść z ojcem, gdy ten mu doku­
cza!" — Ale m ądry  ojciec zabronił daw ać synow i 
posiłku dotąd, dokąd go nie przeprosi i nie zasią­
dzie do stołu... Ale m atka nie w y trzym ała . Toteż 
gdy  ojciec poszedł się pod jabłonką położyć, za­
w oła ła  Jalśka dó piw nicy i w  skrytości dała mu 
obiad, a jeszcze m asła dołożyła i chleba dokrajała, 
byle pokrzyw dzonego rzekom o chłopca nagrodzić.

„Raz jeszcze mówię wam , nie bijcie się p rzy  
stole ' — mówi m atka do Zosi i Anki, które, pokłó­
ciw szy się przedtem  o piłkę, teraz  szturchają się 
p rzy  podwieczorku. — „Zosia jest niegrzeczna, 
m am usiu" — w oła Anka — „niech ją m am usia za­
bierze odemnie". — „Nieprawda, mamusiu, to An­
ka się złości na mnie, ją powinna m am usia zbić" — 
w oła z płaczem  Zosia. — Nie pom agają uw agi m at­
czyne. D ziew czynki w y la ły  mleko, miodem fartu ­
szki pow alały, a nakoniec Anka przew róciła  k rze­
sełko Zosi i ta  z płaczem  biegła na skargę do babci.

W A

Jąłt często podobne obrazki spotykam y w na­
szych  rodzinach! Św iadczą one o tem, że rodzice 
nie zdają sobie sp raw y, że w łaśnie p rzy  spożyw a­

niu posiłku poznaje się rodzinę, jej wzajem ne 
współżycie i miłość, harm onję panującą m iędzy 
rodzicam i, tradycje  i zw yczaje zaprow adzone w  ro ­
dzinie przez troskliw ego ojca i czułą m atkę.

Roztropna m atka tak  zw ykle rozporządzić w in­
na zajęciam i i spraw am i domowemi, by  p rzy  
wspólnym  posiłku nie brakow ało nikogo. M ogą być 
nadzw yczajne w ypadki czy okoliczności, z zasady  
jednak nie powinna od tfegp zw yczaju oastąpić.

R ozsądna m atka pam ięta o tem, że w łaśnie spo­
życie wspólnego posiłku ma jej być pomocne przy  
w ychow aniu dzieci. — Dziecko nie powinno za­
siąść do stołu i o trzym ać posiłku, jeśli nie przepro­
siło któregoś z zagniew anych rodziców. Będzie 
w tedy  posiłek ucztą pojednania, miłości, która 
w szystko  w yrów nuje i łagodzi. — Rodzeństw o, 
k tóre się posprzeczało ze sobą, nie powinno zasiąść 
do wspólnego stołu, dokąd się naw zajem  nie p rze­
prosi, win sobie me daruje, bo czuć m uszą, że ro ­
dzina jest zaw iązką miłości na całe życie i trzeba 
sobie darow yw ać urazy, jeśli się chce do wspólnej 
rodziny należeć.

D obra i czujna m atka uczy dzieci, jak m ają się 
p rzy  stole zachow ać. Nietylko jak trzym ać łyżkę 
czy widelec, że pokarm  nabierają sobie wszyscj^ 
kolejno od najstarszych  do najm łodszych, że trze ­
ba jeść cicho i porządnie, że jedzenia trzeba nabie­
rać um iarkow anie na talerz  i nie jeść łapczywie,^ 
bo to dowód łakom stw a, brzydkiej w ady, która 
w  grzech przerodzić się może, ale dobra i czujna 
m atka uczy dzieci, aby  p rzy  stole nie m ówiły, chy­
ba że zapy ta  się ich ktoś ze starszych , tem więcej
0 żadnych kłótniach nie może być m owy, a cóż do­
piero o hałasach, skargach  i zachow aniu nieprzy- 
stojnem. — „P rzy  stole, jak w  kościele" — uczy 
nasze staropolskie przysłow ie. Ile w  niem mieści 
się głębokiej treści. A przedew szystkiem  mówi o 
tem, że łączyć ma w szystkich  miłość, że zachow a­
nie musi być skrom ne, pow ażne i ciche, że rozm o­
w y  w inny być św ięte i zacne, że posłuszeństw o
1 karność m uszą być zachowane...

Ale w  życiu naszem  w szystko  się rozprzęga, a 
i życie rodzinne wiele straciło  ze swej pow agi i a t­
m osfery, k tó ra  w ychow yw ała  pokolenia młode. — 
Dziś zasada: „Byle prędzej! Byle dogodzić sobie! 
Byle mniej kłopotu!" — odbija się w  rodzinach na­
szych, zw łaszcza w  dziedzinie w spólnego spożyw a­
nia posiłku. — I rodzice i dzieci chcą sw obody, 
nikt nie chce się dla dobra innych podporządkow ać 
i tu leży źródło dziś panujących stosunków .

M usim y jednak je zmienić! Musimy zasady  
wzajem nego w spółżycia rodzinnego ustalić zgod­
nie z praw em  Bożym, dobra ogólnego i dobra jed­
nostek! A najwięcej zrobi tu m atka, jeśli z ojcem

omówi narazie choćby spożyw anie wspólne posiłku 
w  rodzinie. — Jakże często ooiad czy w ieczerza, 
to jedyna sposobność spotkania się w szystkich  
członków  rodziny dla wzajem nego opowiedlzenia 
sobie w rażeń i przeżyć. Niech ojciec o trudach  p ra ­
cy opowie, niech zainteresuje dzieci swem i kłopo­
tam i i zajęciami. M atka — niech także z życia dnia 
szczegóły  dorzuci, niech z uśmiechem  i pogodą czu­
w a nad domownikami... A rodzice niech dzieci za­
pytają o zdarzenia szkolne, w ytłum aczą niejedno, 
przestrogę dadzą, upomną, jeśli zajdzie potrzeba...

Niezapomniane to chwile w  życiu każdego czło­
wieka, a jak błogosławione! Dobrze w ychow anego 
człow ieka poznaje się p rzy  stole i po jego zacho­
waniu w obec otoczenia, z k tórym  posiłek spożyw a. 
Sw obodny się czuje, wie, co robić ze sobą, kiedy 
usiąść, a kiedy w stać, jak jeść, kiedy mówić i co 
mówić, — delikatność w  zachow aniu św iadczy o 
kulturze serca, której nabyw a się jedynie w  do­
brej rodzinie.

O tę delikatność, dobre zachow anie, zgodne 
w spółżycie niech dla swoich dzieci s tara ją  się m at­
ki, ale w łaśnie w  codziennem życiu, nie od św ięta, 
nie p rzy  gościach, a okazją do tego niech im bę­
dzie chwila, k tórą spędza rodzina p rzy  w spólnym  
posiłKu.

Marja Studnicka.

Do polskiej kobiety!
W ysoko w zn ieśm y  sztandar nasz,

My, których w iarą  Chrystus Bóg,
W  nas przec iw  wrogom silna straż, 
O fiarn e j p racy  n ieśm y trud...

Choć burza huczy w ko ło  nas,
D ziś  tw ierdzą  k a ż d e j  chaty  próg, 
S iła  nie z łam ie  żadna nas,
Bo naszą tarczą Chrystus Bóg...

O fiarnej p racy  n ieśm y trud,
To nasze hasło, to nasz zew,
W yzb yć  s ię  trzeba w sze lk ich  złud,
N a  B oże j roli zacząć siew...

W  potęgę w łasn ych  w ie r z m y  sił, 
N am  W iara O jców  dana w  straż, 
B y  N a ró d  mężniał, t r w a ł  i ży ł ,  
W ysoko w zn ieśm y  sztandar nasz!...

J A K  M  A O D II S I A I y D 1 I t A O P I N I Ę
Łucja Śmiatowska.

B o le s n a  d o la .
„S łyszałyście  o tem  — py ta ła  niew iasta, rozm a­

w iające ze sobą M agdusię i Agatę — że s ta ia  Mo- 
truna chodzi po prośbie?" — „Ej, co też mówicie — 
odrzek ła  A gata — jakże to być może, przecież 
M otruna to km iotka była  honorna, co to, jak po­
w iadają, bez kija me przystępuj - -  no i nic dziw­
nego — przecież nieboszczyk był wójtem  długie 
lata^ a oboje byli uczciwi, honorowi i w ielkie zna­
czenie mieli". — „Cóż z tego, k iedy przyszło  jej 
te raz  nieboraczce kij w ziąć do ręki i m iędzy cha­
łupy iść". — „Nie, dopraw dy, żeby nie to, iż w y 
to. mówicie, nie uw ierzyłabym  nigdy na świecie! — 
Ale kto ją z domu w ypędził — z ięć?" — „Eh, co 
gadacie, zięć — nie zięć, ale córka, bo wiecie* że 
tam  u nich ona w szystkiem  rządzi, a on m a tyle 
znaczenia w łaśnie, co piąte koło u w ozu". — „A 
może tam  w ielka bieda; tai się ona dzisiaj tam, 
gdzie i spodziew ać się by łoby  trudno?"  — pyta 
mocno tem zatroskana M agdusia. — „I! nie p rze­
lewa- się teraz  nigdzie, ale żeby musieli aż m atkę 
po prośbie słać, to  śmieszne i tylko skłania ich do 
tego czysta chciw ość i chęć w ykorzystan ia  s ta ­
rości matki. — Biedni to napraw dę są ich najbliżsi 
sąsiedzi, s ta rz y  Kajetanowie, on zaniew idział, ona 1 
choruje ciągle, w ięc naw et żebrać nie mogą".

— „Słuchajcie — odzyw a się roztropna M agdu­
sia — to rzecz w ażna i trzeba  ją na posiedzeniu 
Zarządu PAK. przedłożyć. Tylko może, Franciszko- 
wo, posłyszeliście to  od kogo, a ten w as okłam ał 
lub zażartow ał sob ie?" — „No, skoro mi nie do­
w ierzacie, powiem, jak było : Poszłam  ja w łaśnie 
do M ichałów, bo wiecie, że przyjaźnię się z nią, aż

tu drzw i się o tw ierają i wchodzi z kosturem  w  rę­
ku, postękując, M otruna. Początkow o m yślałam , ze 
w odwiedziny, a tu ona na śiodku izby klęka, kij 
obok kładzie i „Zdrow aś" głośno odtnawia. — O- 
riiem iałyśm y obie z M ichałową, ale M ichałowa 
prędko z kom ory garczek bielutkiej mąki w ynio­
sła, bo w stydziła  się dać jej tylko krom kę chleba.— 
M otruna „Z drow aśkę" p rze rw ała  i rzeczyw iście, 
jak żebrak, w oreczek  nadstaw iła. Dopow iedziała 
jeszcze „W ieczne odpoczyw anie" i prędko z izby 
ruszyła, jakby  jej, biedaczce, samej w styd  było. — 
Ciekaw a byłam , co też ona myśli, w ięc zaraz za 
nią w yszłam  i zagadnęłam : „Że się w am  tak chce 
chodzić". — „Nie spodziew ałam  się i ja nigdy te ­
go, ale... że mus..." i tu głos jej załam ał sie, a mnie 
tak  się żal staruszki zrobiło, bo to takie dumne by ­
ło, a teraz, to chyba przez dzieci zniewolona, po­
szła żebrać \ cierpi okrutnie nad tem, bo i bronić 
się nie może, w ięc pom yślałam  sobie, że trzeba o 
tem do Akcji donieść".

Po posiedzeniu Zarządu PAK. w ezw ał P rezes 
PAK. i P rezeska  Oddziału KSK. M agdusię i zlecili 
jej misję. Broniła się, że nie lubi takiej p racy, nie 
potrafi, ale, gdy jej oznajmili: „służba Boża", w y ­
b ra ła  się pew nego popołudnia do M otrunow ych 
dzieci

Całą rodzinę w  domu zasta ła : zięć fajkę ku­
rzył, córka pióra skubała, w nuk zadanie szkolne 
odrabiał, w nuczka lalce spódniczynę przym ierzała, 
a babka, s ta ra  M otruna, na przypiecku siedziała, 
drzem iąc.

P ozdrow iw szy  ich po chrześcijańsku, M agdusia 
do dziew czynki się zbliżyła, pom ogła lalkę ubrać, 
zachęciła, by  do niej p rzyszła  po szm atki na nowe

ubranie. — Zrobiła to dlatego, bo dzieci bardzo lu­
biła, a przytem  w iedziała, że chw ytając  dziecko 
za rękę, chw yta  się m atkę za se rce ; dziś p rzyszła, 
aby  tej m atce zrobić przykrość, a że nie w iedżiała, 
czy się jej całe zam ierzenie uda, więc, jak mogła, 
tak  s ta ra ła  się tę p rzykrość  osłodzić.

Po  chwili odezw ała się w  te słow a: „Polecili 
mi z PAK. odnieść parę złotych, k tóre członkow ie 
Akcji złożyli na cukier, m ąkę i naftę dla w aszych  
sąsiadów , Kajetanów, bo to użebrać^nie mogą, dzie­
ci nie mają, by  im utrzym anie dały, w ięc bieda tam  
okrutna. V- iecie z resz tą  o tem, skoro tak  poczci­
wie i szlachetnie uczyniliście, posyłając w aszą  s ta ­
rą m atkę, aby  dla nich mąki i kaszy  u ludzi na­
zbierała. Zarząd PAK. p rzykazał wam . babciu, za 
to w asze poświęcenie, za ten trud  podziękow ać, 
a i wam  także, boście m atkę puścili!" Po tych  sło­
wach pochyliła się M agdusia do ręki M otruny, by 
ją ucałow ać i żeby  zarazem  pokryć sw e zm ie­
szanie. D ojrzała jednak w ym ow ne, błagalne spoj­
rzenie staruszki na córkę, k tóra pow stała  i poszła 
do kom ory.

Ta po chwili w yniosła dw a duże w oreczki m ąki 
i kaszy.

„Było to jeszcze tym czasem  u nas — dosypa­
łam  ze swego, a w y  idźcie teraz, m atusiu, z dobrą 
M agdusią do Kajetanów, niech się biedacy pocie­
szą, skoro dobrzy ludzie poratow ali i niech dłużej 
nie przym ierają głodem"...

— M agdusia od Kajetanów w yszedłszy , sz ła  
szczęśliw a, radosna, a m yślała sobie — jak to róż­
ne serca P an  Bóg ludziom daje — jednych zdobę­
dziesz przez litość, innych przez miłość, a jeszcze 
innych przez ambicję.



W Ł A S N E M I  S i ł  A M I 3

S r a ł  Andrzej.

K U Z J E D N O C Z E N I U  Z i O O D E N I
O dnowić w szy s tk o  w  Chrystusie  —  to w prow adzić  w  życ ie  ludzkie  w  ca łej pełni Chrystusowe przykazan ie  miłości. „ P o m yś lm y  

sobie jen o  —  m ów i Skarga  - -  g d y b y śm y  taki dom, i takie pomieszkanie, i tow arzystw o , i takie m iasto naleźli, w  k tórym by  ten zakon:  
m iłu j  bliźniego ja k o  sam siebie doskonale b y ł  chow any: żeby  syn ow ie  rodzicom, s łu dzy  i poddani panom  swoim , z  uprzejm ej ku nim  
m iłośc i posłuszeństwo o d d a w a l i : a ojcowie i starsi i panowie, po trzeby  ich w szy s tk ie  z  te jże  szczerej miłości, ja k o  ku sam ym  sobie opa- 
t r o w a l i : g d z ieb y  żaden waśni na nikogoż nie miał, ni z  k im  się w adził ,  jed en  drugiemu nie za jrza ł, a ż y c z y ł  tak, ja k o  sobie: g d y  
je d en  zachorzeje, aby  w szy sc y  o je g o  zdrow ie  się s ta ra li:  gdz ie  komu czego nie dostaje, aby mu w szy sc y  cierpieć nędzę nie d o p u śc il i:  
g d z ie  k to  zasm ucony i s trapiony, aby  do pociechy jeg o  w szy sc y  p r zy b ie g a l i : g d z ieb y  nie było swarów , złorzeczenia, fukania  i w o łan ia  
je d e n  na drugiego: g dz ieby  nie było  obmowisk, i w zg a rd y :  g dz ieby  jed en  o drugim rozumiał, iż  on lepszy  i czci godn ie jszy  n iź li  ja ,  
a  nie na swoje, ale na je g o  cnoty p a trzy ł ,  a w szys tk iego  dobrego tak  ja k o  sobie ż y c z y ł  i je g o  niedostatki zn osił  —  o Boże, ja k ie b y  tu na 
z iem i było  ra jsk ie  p raw ie  pomieszkanie. O ja k o b y śm y  się  do takiego m iasta  i domu i to w a rzy s tw a  k w a p il i" ! I ty, matko droga, człon­
kini A k c j i  K a to lick ie j ,  m ożesz w ie le  p rzyc zyn ić  się do tego, by  miłość Boża zapanow ała  w  życiu. R o zw a ż  w  tym  miesiącu tereny  
i  m ożliw ości tw e j  aposto lsk ie j pracy, zm ierza jące j do tego, by na te j  łez dolinie za k w itn ą ł  przecudny k w ia t  m iłości w za jem n ej i w y d a ł
bogate owoce.

OGNISKO DOMOWE.

<1. T ydzień  od 30 sierpnia do 6 w rz e ­
śnia 1936 r.).

„Kochasz ty  dom, rodzinny doni?“ ... —• 
■pyta nas poeta. I chyba niema nikogo 
z  pośród nas, k toby  z rzew nem  uczu­
c ie m  miłości nie zwrócił się pamięcią do 
■domu rodzinnego.

Miłość ogniska rodzinnego znam iono­
w a ła  już s taroży tny  cli pogan. Rzymianie, 
k iedy  w yruszal i  na wojnę — to okrzykiem  
ich bo jow ym  było zdanie : „Za o łtarze  i o- 
■gniska domowe".

Dziś czasy  się zmieniają. Ducli ze- 
św ieczczenia ,  duch komunizmu celowo 
ch ce  rozbić ogniska domowe, zgasić 
w .  sercacli członków rodziny p rzy w iąza ­
nie do domu rodzinnego. W y raźn ie  po- 

jwiada, że dom — to ma służyć tylko na 
■pizespanie się i schronienie p rzed  zimnem, 
a już n iezawsze na miejsce posiłku, bo 
w  miastach mogą rodziny żyw ić się w  pu­
blicznych jadłodajniach!

W  naszych  w arunkach  tak  dalece źle 
nie jest. A jednak z a t ra ca  się zw olna  uj­
m u jący  czar  ogniska domowego. TaK 
rzadko  rodzina razem  gawędzi, tak  gaśnie 
w za jem na  miłość i życzliwość, tak  nie- 
raz  ciężko i niewygodnie b i L  razem  
w  domu rodzinnym.

Matko, od ciebie tak  wiele, tak  b a r ­
dzo  wiele zależy, ż e b y  dom rodzinny stal 
się ciepłem ogniskiem domowem, żeby 
w sz y sc y  się doń chętnie garnęli,  żeby  
w sz y sc y  członkowie rodziny  przenosili 

p o b y t  w  domu nad szukanie to w arzy s tw a  
gdzieindziej.

Jak  to z rob ić?  1) Niech dom, choć u- 
toogi, będzie c z ys ty  i schludny, p r z y s t ro ­
jo n y  w  niedziele i św ię ta  w zieleń i kw ia ­
ty .  2) B ądź w  domu pogodna, z uśmie­
chem  na tw arzy ,  choćby ból jaki trawił 
t w ą  duszę. 3) S ta ra j  się uprzyjemnić m ę­
ż o w i  i dzieciom i domownikom pobyt 
wr domu p rzez  opowiedzenie czegoś cie­
kaw ego, w prow adzenie  dla dzieci ro z ry ­
w ek , zaśpiewanie razem  pieśni i t. d. Są 
t o  drobne rzeczy, ale niesłychanie w ażne 
i  doniosłe.

Z as tanów  się te raz  i odpowiedz sobie: 
Jak  dotąd postępow ałaś  w  tym  w zglę­
dz ie?  Jak  będzie na przysz łość?  Bądź na­
p ra w d ę  aniołem ogniska domowego!

SĄSIEDZTWO.

(II. T ydzień  od 6 do 13 w rześn ia  1936 r.).

Ś\yięty  Jan B erchm ans to tak pow ie­
dział: „Życie wspólne — to mem najwięk- 
szem umartwieniem". O, jakże często cięż­
kie jest dla nas pożycie sąsiedzkie , jak 
n ieraz żalimy się na niedobrego sąsiada! 
A jednak od pożycia wspólnego w  są­
siedztwie uwolnić się nie możemy. Gdy się 
tuk bliżej zas tanow im y — to p rzyczyn ą  
ztych stosunków  sąsiedzkich są i nasze 
w ady . S ta ra jm y  się za tem  nietylko n ap ra ­
wiać nasze w spółżycie  z sąsiadami, gdy 
ono jes t  złe, ale s ta ra jm y  się to pożycie 
coraz w ięcej uszlachetniać i p raw dziw ą  
miłością przepalać.

W dzięczne  tu pole p racy  dla matki- 
katoliezki!

P ie rw szym  w arunkiem  u trzym ania  do­
brych. sąsiedzkich stosunków  — to w y b a ­
czanie b łędów  sąsiadom. „Jedni drugich 
brzem iona noście" — mówi Apostoł. Nie 
narzekaj,  me obmawiaj, a co więcej, nie 
w szczyna j kłótni i gniewu, choć cię jakaś 
p rzykrość , może mimowolna, od sąsiadów 
spotka...

Drugim w arunkiem  zachow ania  i uszla­
chetnienia wzajem nego, sąsiedzkiego po­
życia  — to odnoszenie się do sąsiadów' 
z taktem, grzecznością  i miłością p raw d z i­
wą. „Miłość tę moc ma — mówi św. Au­
gustyn -  że buduje niedoskonałych, na j­
mniejszych obrazić  się boi, z jednym  się 
schyli, z drugim się podnosi, jednemu się 
łagodną, drugiemu ostrą, nikomu się nie­
przy jazną  nie stawi, a w szystk im  się być  
m a tką  pokazuje".

W reszcie  w arunkiem  utrzym ania  do­
brych  stosunków  sąsiedzkich jest spiesze­
nie sąsiadom z pomocą. Niech ci, matko, 
nie będzie obce ich nieszczęście, czy  to 
zawinione, czy  nie; odwiedzaj ich w  cho­
robie, pociesz w  utrapieniu; spiesz zaw sze  
chętnie z na jdrobnie jszą  n aw e t  usługą; 
takie drobne usługi są czynnikiem w a ż ­
nym  w  podtrzym aniu  dobrego, sąs iedzkie­
go współżycia.

Z astanów  się teraz, matko, i odpowiedz 
sobie: Co czynisz, aby  u trzym ać  i uszla­
chetnić tw e  sąsiedzkie w spółżycie?  Jakie 
zrobisz na p rzyszłość  postanow ien ie?  Bądź 
dobrą sąs iadką dla tw ego otoczenia!

PARAFJA.

(III. T ydz ień  od 13 do 20 w iześn ia  1936 r.).

Słyszałaś,  droga matko, już n ieraz o 
tein, że  paraf ia  — to najm niejsza k om ór­
ka Mistycznego Ciała P an a  Jezusa. S ły ­
szałaś, że p raca  Akcji Katolickiej u s taw i­
cznie będzie zmierzać  do tego, by  nasze 
obecne parafje uczynić podobnemi do pa­
rafii z p ierwszych w ieków  chrześcijań­
stwa. gdzie w szyscy  w yznaw cy , jak m ó­
wią Dzieje A postolskie : „ trwali  w  nauce 
apostolskiej,  w  uczestnictwie łamania Chle­
ba i w  modlitwach".

I w  parafji wiele zrobić możesz dla 
odnowienia w szystk iego  w  Chrystusie  
przez miłość!

Takiem zadaniem  tw o jem  na czasie to 
jest sk ierow yw anie  za in teresow ań innych 
ku nauce apostolskiej,  t. j. ku nauce w ia­
ry  św. Możesz tu wiele zrobić, zachęcając 
innych do czytania  P ism a św., ka tech iz ­
mu, a nadew szystko  sk ie row yw ując  innych 
do S tow arzyszeń  A. K„ gdzie zna jdą  oni 
silną pobudkę do życia  w ew nętrznego  
i rozszerzen ia  w iedzy  katolickiej.

T rw ali  pierwsi chrześcijanie w  uczest­
nictwie łamania chleba, t. j. p rzyjmow ali 
codzień Komunję świętą. O, ileż ciepła, ileż 
zapału i gorliwości w  służbie Bożej rodzi 
każda  dobra Komunja św ięta!  C zyż i ty  
nie możesz p rzez  swój w p ły w  dokazać  te ­
go, b y  w  parafji  była p rak ty k o w an a  czę­
sta  Komunja święta  i by  ją p rzyjm ow ano 
z najw iększą pobożnością!

Trw ali  p ierwsi chrześcijanie i w  m o­
dlitwach. Niech serce twoje, matko, ogar­
nie w szystk ie  bolączki i p o trzeby  parafji.  
Módl się za  parafian, módl się za dusz­
pas te rzy .  Kiedy św. P io t r  by ł uwięziony, 
modlili się zań bez przes tanku w szyscy  
w yzn aw cy . Modlitwa wiele może — bo 
ona stanowi siłę człowieka słabego.

Zastanów  się teraz, m atko droga, i od­
powiedz sobie: Coś dotąd dobrego u czy ­
niła dla parafji.  dla tej komórki Mistycz­
nego Ciała P a n a  Jezu sa?  Co oprócz po­
w yższych  w skazań  uczynić jeszcze mo­
że sz?  Jakie p rak tyczne  postanowienie te ­
raz pow eźm iesz?

Niech miłość twoja, m atko droga, obej­
mie i po trzeby  parafji  i nie żałuj trudu, 
nie żałuj modlitwy, by  ona by ła  jak na j­
lepszą!

OJCZYZNA.

(IV. Tydzień  od 20 do 27 w rześn ia  1936 r.).

Miłość O jczyzny  — jes t  Bożem przy -  ' 
kazaniem, im więcej w  narodzie  jest p ra w ­
dziwej miłości Ojczyzny, tern i te raźn ie j­
szość i p rzyszłość  jest lepsza. „Jako  naj- 
milejszej matki swej — mówi S karga  — 
miłować i onej czcić nie macie, k tóra  w as  
u iodziła  i w ychow ała , nadała , w yn ios ła?  
Bóg m atkę czcić rozkazał. P rzek lę ty ,  kto 
zasm uca m atkę sw oją! A która  jes t p ier­
w sza  i zasłużeńsza  matka, jako Ojczyzna, 
od k tórej imię macie i w szystko , co m a­
cie, od niej je s t?  K tóra gn iazaem  jest m a­
tek w szystk ich  i pow inow actw  w szystk ich  
i kom orą  dóbr w aszych  w szystkich . Je ­
ruzalem, m atka  nasza  — mówi Apostoł — 
nad w szystk ie  matki czci i poszanow ania 
godna".

Nietylko ty  sama, matko, m asz miłować 
Ojczyznę, ale również masz tę miłość 
szczepić w  sercach dzieci i otoczenia.

Dużo dziś się n arzeka  na Polskę, na  
Ojczyznę i p rzy tacza  się wiele a rgum en­
tó w  p rzeciw  niej. Gdy nie będziesz u- 
iniała za raz  na te za rzu ty  odpowiedzieć — 
ucz drugich cierpliwości. Nie w szystk ie  
p lany i zam ierzenia  państw a  naszego m o­
gą być jawne, — nie w szystk ie  je z ro ­
zumieć potrafim y — miejmy za tem  cier­
pliwość i m iejm y zaufanie do tych, k tórzy  
o dobru pańs tw a  m yślą  i niem kierują.

W ykazuj dalej, że p raw dz iw ą  miłość 
O jczyzny  okaże ten, kto  będzie spełniał 
dobrze przykazan ia  Boże i obowiązki s ta ­
nu. Uczciwość w  urzędzie, handlu, w  w y ­
konaniu pow ierzonych  zleceń ■— to fun­
dam ent naszej potęgi państwow ej.  G dy 
braknie  zasad  moralnych, zasad  C h ry s tu ­
sow ych  w  naszem państwie — nie obroni 
nas ani karabin, ani żadne inne środki 
materjalne.

W paja j  w  dzieci i otoczenie miłość 
zw y cza jó w  i obycza jów  narodow ych . 
Niech w  Ojczyźnie naszej zostaną  zacho­
w ane przepiękne zw yczaje ,  p łynące z du­
cha w ia ry  ka to l ick ie j; niech lud zachow a 
swe pieśni, swe obrzędy. To w szys tk o  nas 
w iąże i spaja  z O jczyzną i broni p rzed 
m iędzynarodów ką  socjalistyczną, czy  ko ­
munistyczną.

Zastanów  się, matko, nad tern, jak u 
ciebie p rzejaw ia  się miłość O jczyzny?  
Jakie zaniedbania  usuniesz? Co postano­
w isz?  O, niech ogień p raw dziw ej miłości 
O jczyzny  płonie nieustannie w  duszy  
twojej!

K s D r. Juljan P iskorz.

„Czy  jecie, czy pijecie... wszystko na 
chwałą Bożą czyńcie".

Nawet przy posiłku  nakazuje nam  Pismo św7. 
pam ię tać  o Bogu — i n iety lko  pam iętać o Bogu, 
a le  naw et i posiłek  na chw ałę Bożą ofiarować.

I dlatego usta lił się od w ieków w śród ch rze­
śc ijan  zwyczaj, że posiłek  rozpoczynam y i kończy­
m y  m odlitwą.

„Pobłogosław  (mówim y przed  posiłk iem ) Boże 
n as  i te dary , k tó re  z Twej szczodrobliw ości po ­
żyw ać mamy. Przez C hrystusa Pana naszego. A m en”.

Po jedzeniu  zaś dziękujem y Panu B ogu: „Dzię­
kujem y Ci W szechm ogący Boże, za w szystkie do­
brodziejstw a Twoje, k tó ry  żyjesz i k ró lu jesz na 
w ieki wieków. A m en”.

K obieta chrześcijańska, pobożna m atka rodziny, 
w inna czuwać nad tem , by posiłek  by ł złączony 
z m odlitw ą, by ojciec rodziny  lub m atka przy  
w spólnym  posiłku  te m odlitw y głośno odm awiali.

Ciału służy  posiłek , ale i tą  służbą k ieru je  duch 
n ieśm ierte lny , m yśl wyższa, m yśl Boża, jeśli sp e ł­
n iając ją, pam iętam y o* tem, że spełn iam y wolę. 
B ożą; tak ie  bowiem  ustanow ił S tw órca praw o, że j  

cia ło  w ym aga pokarm u dla swego w zrostu, utrzy- |

m ania zdrow ia i odnow ienia sił. I w tem  więc l 
spełniam y W olę Bożą, a gdziekolw iek ją  spe łn ia ­
my, Bogu służym y. Jeszcze i z innego względu 
upom ina nas Pismo święte, byśm y w szystko na 
chw ałę Bożą czynili „czy jecie, czy p ijec ie” — 
w tym  bowiem  względzie m ożem y łatw o obrazić 
Boga i Boże przestąp ić  p rzykazanie, jeśli przy  
posiłku  b rak  byłoby  um iarkow ania w jedzeniu  
i piciu.

A m odlitw a p rzy  posiłku  ma myśl naszą pod­
nosić do Boga i przypom inać nam  dwie rz e c z y :

Najpierw, że Bóg jes t Stw órcą w szystkiego, Bóg 
jes t dawcą w szelkich darów  natu ralnych , z k tórych  
my, jego słudzy korzystam y. W szystko, czego uży­
wamy, w szystko, z czego do życia i szczęścia tu  
na ziemi korzystam y, w szystko, czem ciało nasze 
posilam y, w szystko to Bożą jes t w łasnością. Naj- 

• pierw  Boże, a potem  nasze! Od Boga to w szystko 
marny. Jego  dobroci i szczodrobliw ości zaw dzię­
czam y to, że m am y w danej chwili czem się po­
żywić. M odląc się p rzed  jedzeniem  pom yśl n iew ia­
sto chrześcjjańska, że w obecnej chwili wiele jest 
tak ich  kob iet na świecie, k tó re  nie m ają łyżki 
straw y, nie m ają kaw ałka  chleba, a nie m ają go 
n iety lko  dla siebie, ale, co gorzej, nie m ają go dla 
swoich, z g łodu  płaczących, dzieci. Pom yśl o tem  
sam a, a czasem  powiedz o tem  swoim dzieciom ,

aby mimo ubóstw a nie narzeka ły , nie szem rały , 
nie zazdrościły  bogatszym , by  uczyły  się w dzięcz­
ności wobec Boga, naw et za skrom ny los i sk rom ­
ną dolę.

Jakże  rzadko  dziękujem y Bogu za Jego  ła sk i 
i dobrodziejstw a! A w łaśnie m odlitw a po jedzeniu  
jest takim  pięknym  w yrazem  uczuć w dzięczności 
wobec Boga. A gdybyśm y um ieli być wdzięczni,

! ta sam a wdzięczność w ysłuży łaby  nam, jeszcze 
obfitsze Boże b łogosław ieństw o. Jak  może być 
Pan Bóg hojny dla tego, k tó ry  dla Boga jes t ską­
py naw et w uczuciu wdzięczności ?

C hrześcijańska kob ieta  m usi jeszcze prócz m o­
dlitwy spełnić dwa inne obow iązki zw iązane z p o ­
siłkiem , aby ten  posiłek  m ożna było  ofiarow ać na 
chw ałę B ożą:

N ajpierw  m usi się troszczyć o to, by ten  posi­
łek  był zawsze na swój czas, regu larn ie  p rzy g o to ­
wany, nie może bowiem  być porządku  i p unk tu ­
alności w życiu, jeśli ich niem a i w podaniu  posiłku .

A pow tóre ma gospodyni w ażny obow iązek, by  
posiłek , choćby ubogi, by ł przygotow any czysto. 
Czystość w przygotow aniu , czystość w podaniu  
potraw , to jest p ierw sza i najw ażniejsza ich p rzy ­
praw a. Niema wątpliwości, że g rzeszy  ta  gospo­
dyni domu, k tó ra  o tę czystość nie dba.
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Niebieskim szlakiem.
Noc m ijała. Jeszcze gdzieniegdzie m rugały  s ła ­

bo gw iazdy na bledniejącem  sklepieniu nieba. P u ­
szyste , chłodne m gły podnosiły się z ziemi i za­
ścielały  ciche, m artw e, jesienne pola. T rzy  lata, jak 
trz y  krótkie chwile, upłjm ęły od tej strasznej, po­
nurej g rozy  tatarskiego najazdu na Polskę.

Jeszcze tu i tam-, patrzącem u na pozostałe zglisz­
cza ludzkich siedzib, zdaw ało Się, że s ły szy  szczęk 
oręża i zgiełk .bitew ny, a  z rozsypanych po całym  
kraju  i opuszczonych mogił, zda się, dolatyw ał 
przez zeschłe liście, jak echo z zaśw iata, m odlitew ­
ny  szept:

— Pokłon R yceizom  C hrystusow ym !
— Pokłon tym , co za W iarę i O jczyznę oddali 

sw e życie!
D rogą od Pienin, tą  sam ą, k tórą przed  n iedaw ­

nym  czasem  podążał z W ęgier do Polski w spaniały  
orszak  w eselny  królow ej Kingi, p rzybyw ała  dziś 
m łodziutka, bo zaledw ie 5 lat licząca jej siostra  Jo­
lanta. Na pogodnej tw arzy  d rgały  dziecięce uśmie­
chy, choć oczy zdradzały  tęsknotę i coś, jakby  za­
dumę. Z całem  oddaniem się p rzy tu lała  sw ą ciemną 
głów kę do ram ienia siostry, czując w  niej now ą 
sw ą opiekunkę. A Kinga, gdyby  m atka, objąw szy 
czule ram ieniem  sw ą m ałą siostrzyczkę, m ówiła 

jej o Polsce, o tern, jak całem sercem  przylgnęła 
do tej nowej ojczyzny, k tóra tylu w ydała  św iętych  
i bohaterów . O pow iadała dziwne rzeczy  o tym  
kraju. Że szum od*wiecznych borów  i puszcz nie­
p rzeby tych  jest tem sam em , czem  m odlitw a śpie­
w ana w  kościele, trzeba  tylko w  nią się w słuchać. 
Że tęsknota, k tóra p ierw szy  raz się w  sercu ro ­
dzi, jest niczem innem, jak tylko szukaniem  Boga 
i pragnieniem  pójścia za Nim. Że w szystko  stw o­
rzone jest z W iary  i Miłości, bo jest dziełem Boga.

Jolanta słuchała, pogrążona cała w  jakiejś dzie­
cięcej ekstazie. Słow a, k tóre z ust Kingi słyszała, 
p ada ły  na jej duszę, jak płatk i wonnych, białych 
lilij i róż...

W  ow ym  czasie, gdy dzicz m ongolska dawno 
zaw róciła  w  stepy  w schodnie nad W ołgę i k raj po­
woli zdaw ał się dźw igać z okropnego upadku, inne 
niebezpieczeństw a zag rażały  znów  ziemiom pol­
skim . Od Zachodu Niemcy, najechaw szy  zdradzie­
cko granice W ielkopolski, zagarnęli ziemię Lubuską 
w dolinie W arty , posuw ając się na G dańsk ku P o ­
m orzu. Dzielnicą tą  zarządzał książę pom orski 
M szczuj, syn sław nego Św iętopełka.

W ielkopolska, należąca do B olesław a Pobożne­
go, księcia kalisko-gnieźnieńskiego, znalazła się 
rów nież w  srogiem  od Niemców niebezpieczeń­
stw ie.

Z północnego zaś w schodu pogańscy Jadźw in- 
gowie i Litw ini często pustoszyli bezbronne rubie­
że. W alczył z  nimi bohatersko B olesław  W stydli­
w y, s tarając  się naw rócić Jadźw ingów  na w iarę 
chrześcijańską.

T ym czasem  na w aw elskim  grodzie, pod troskli- 
w em  i czujnem okiem księżnej Kingi, w ychow y­
w ała  się i w zrasta ła  w  cnotach św iątobliw a, uro­
cza Jo la rta . P iękność jej i skrom ność po całym  za­
s łynę ła  kraju, toteż ze w szystk ich  praw ie dzielnic 
Polski zjaw iali się młodzi P iastow icze, spiesząc do 
Kingi, jak do matki, z prośbą o rękę Jolanty. Mię­
dzy innymi zjaw ił się też  B olesław , książę kalisko- 
gnieźnieński, rycerz  s ław ny  i m ężny, k tó ry  dla 
w ielkich cnót chrześcijańskich p rzezw any  został 
Pobożnym .

Długo nam yślała się Jolanta, aż wkońcu, ulega-

O J C Z Y K N Y
jąc nam ow om  siostry , p rzy rzek ła  rękę Bolesła­
wowi.

W  pełnej krasie zajaśniało św iątobliw e i zbożne 
życie Jolanty  od chwili w jazdu jej z m ężem  do 
księstw a kaliskiego Szczęśliw ą się czuła, zoba­

czyw szy  u bram  książęcego grodu zebrane tłum y 
niew iast, m ężów  i dzieci, k tó rzy  z najdalszych stron 
tu przybyli, aby pow itać  m łodą, dostojną panią, o 
której dobroci tak  wiele słyszeli. Jolanta uśm iecha­
jąc się mile, serdecznie w itała  w szystkich , a konie 
i w ozy w ypraw iw szy  przodem , pieszo dalszą część 

. drogi z m ałżonkiem  sw ym  odbyła, otoczona roj- 
nym  tłum em  i niemilknącemi na jej cześć ok rzyka­
mi. W zruszona do głębi widokiem  biednych i kalek, 
hojną dłonią jałm użnę m iędzy  nich dzieliła, pocie­
szając i zapew niając w szystkich  o dalszej nad nimi 
opiece i m odlitwie. O dtąd życie jej płynęło w śród 
ubogich. Żyła dla nich, rozdaw szy  praw ie w szy st­
kie sw e klejnoty i drogie szaty . I gdzie tylko o 
ludzkiej zasłyszała  biedzie, tam  spieszyła, niosąc 
pomoc i nie szczędząc trudów .

Panow anie B olesław a k rw aw e przeplatały  
w ojny. W racającego ze zw ycięskich w y p raw  Jo­
lanta w itała  z nieopisaną radością i o los wojennych 
jeńców  czule się rozpy tyw ała. W idok tych nie­
szczęśliw ców , skazanych niejednokrotnie na naj­
okropniejsze męki, napełniał jej serce bólem, toteż 
w staw iała  się za nimi do księcia, uśm ierzając jego 
gniew  niezw ykłą dobrocią i łagodnością, gotując 
irn tym  sposobem  lepszą, znośniejszą dolę.

Za jej w pływ em  Bolesław  w krótce przystąp ił 
do budow y licznych klasztorów  i kościołów, obok 
których najczęściej zak ładał też szpitale. I tak s ta ­
nął w spaniały  k lasztor z kościołem  0 0 .  F rancisz­
kanów  w  Kaliszu, a drugi taki dla P P . K larysek 
w  Gnieźnie. Tutaj często w  w olnych chwilach 
p rzebyw ała  Jolanta, m arząc o zupełnem  oddaniu 
się Bogu. Tutaj w  w ieczornej ciszy rozlegał się 
sreb rny  dźwięk dzw onka na „Anioł P ańsk i11, a 
z nim p łynął dziw ny jakiś, tajem niczy szept, jakby 
z jej w łasnych  ust: „O to ja służebnica P ań sk a11...

P ew nego razu książę B olesław  p rzygotow yw ał 
się znów  do dalekiej i długiej w y p raw y  wojennej 
przeciw  O ttonow i Brandenburskiem u. Żegnając 
męża, złe przeczucia targnę ły  sercem  Jolanty, ale 
mężnie opanow ał? łzy, nie chcąc zasm ucać drogie­
go m ałżonka. W  trw odze i niepokoju m ijały długie 
dnie i godziny. Aż oto nagle dnia jednego zjaw ił 
się goniec w  kom nacie Jplam y, przynosząc w iado­
mość, że dzielny książę odniósł w praw dzie św ietne 
pod Soldynem  nad Niemcami zw ycięstw o, w  dro­
dze jednak nagle śm iertelnie zaniemógł.

W krótce przyw ieziono go do Kalisza. W szelkie 
jednak staran ia  przyw rócenia mu zdrow ia spełzły  
na niczem. W olą W szechm ocnego, zakończył Bo­
lesław  swój dzielny, pełen trudów  żyw ot, polecając 
bratu  sw em u P rzem ysław ow i opiekę nad córkam i 
i Jolantą. •= ^

Życie dla św iata nie miało jeanak dla Jolanty 
żadnego uroku. P ostanow iła  pójść śladem  tych, 
k tórym  niebo w ieczne gotuje szczęście. W stąpiła  
do klasztoru K larysek w  S-tarym Sączu, gdzie obok 
s iostry  sw ej Kingi długie jeszcze pędziła lata  w śród 
modlitw, postów  i ćwiczeń duchownych, nie za­
niedbując pielęgnowania chorych i ubogich. Po 
śmierci Kingi przeniosła się do klasztoru w  Gnieź­
nie. Tam  zm arła w  roku 1298, spędziw szy  w za­
konie 18 lat.

G dy w  życiu jej, za jej w staw iennictw em  i m o­
dlitwą, ludzie doznawali przeróżnych łask Bożych, 
a po śm ierci u jej grobu, Bóg m iłosierny m odbtw y 
w iernych nagradzał cudami. Ojciec św. Leon XII. 
w  roku 1834 w pisał Jolantę w  poczet B łogosła­
wionych.

„ Ja k ż e ? 11 — zapy ta  zdziw iona gosposia z M a­
łopolski. — „Gdzież zatem  zanosi Wielkopolanką^ 
składane przez tydzień m asło i jajka, podchow ane 
kurczaki?... Gdźie pogw arzy  z sąsiadkam i, dowie- 
się nowinek i cen produktów ? Zakupi cebuli? Za­
opatrzy  po trzeby  dom ow e?11...

1 ak jest — tutejsze kobiety bez tygodniowej; 
wycieczki do m iasta żyćby nie um iały. P row adzi' 
je konieczność, lecz zarazem  pędzi ochota, pociąga 
rozm aitość, ruch i gw ar zbiegow iska targow ego.

C zy W ielkopolanki czują się tak bardzo nie­
szczęśliw e bez jarm arków ? Sądzę, że nie!

W szystko  rzecz przyzw yczajenia.
M asła w  poznańskiem  nie robią ze składanej 

przez 6 dni śm ietany. Mleko codziennie odw ożą dó* 
m leczarni, k tóra odbiera i jajka, niew ątpliw ie św ie­
że, przeciętnie duże, bo tam znają w szyscy  w a r­
tość rasow ego drobiu.

Po zakupy nie trzeba chodzić daleko, gdyż: 
w  każdej wiosce porządny sklep chrześcijański za­
opatruje potrzeby  wieśniaczek. Ja rzy n y  zaś i w y ­
borow y owoc wszelkiego gatunku pielęgnują we- 
w łasnych  ogródkach koło chaty.

Kobiety m ają tam więcej czasu, p rzew ażn ie  
w szystko  dla domu sam e szyją, a zw łaszcza lubią: 
ogromnie roboty  ręczne i p rak tyczne i ozdobne.

Robią św ietnie na drutach dla całej rodziny: 
pończchy i rękaw iczki, szaliki i sw e try  c iep łe  
i trw ałe , o daleko w yższej w artości, niż tanie w y ­
roby  żydow skich fabryk. W ielkopolanka czy ta  du­
żo książek, trzym a kilka pism i gazet, należy do> 
fachow ych stow arzyszeń  rolniczych i dzięki temu- 
nie nudzi się wcale.

Pilne przebyw anie kobiet i dziew cząt w  domu: 
znać nietylko na porząanem  obejściu, ale też na. 
starannem  i ozdobnem  utrzym aniu w nętrza  cha ty r 
w  której aż miło się znaleźć.

W  przyszłym  num erze gazetki z a jrz y m w  n a  
Polesie.

Z o fja  K urkow ska.

Rady dra gospodyń.
Zbliża się jesień, dojrzew ają owoce, dla gospo­

dyń radość, bo m ożna urozm aicić skrom ne posiłki,, 
można też zrobić zapas^ na zimę, bo mnogość i ta ­
niość owoców pozw alają na to, p rzy  najskrom niej­
szych naw et zasobach.

Podajem y narazie dwa rodzaje placka ze śliw ­
kami i szarlotkę

Placek ze śliwkami półkrnchy.

3 jaja u trzeć z 25 dkg. cukru grysikow ego, do­
dać 20 dkg. m asła lub smalcu, 3 łyżki śm ietany, 
dalej ucierać, skórkę cy trynow ą do zapachu, pół' 
kg. m ąki i proszek do rośnięcia „Luba11.

Na blasze, w ysm arow anej tłuszczem , rozłożyć  
ciasto. Umyte, w y ta rte  śliwki w ęgierki przekraw ać 
w zdłuż na pół, w yjąć pestki i stroną wierzchnią*, 
t. j. skórką kłaść szczelnie na powierzchnię ciasta,, 
a stroną przekrojoną na w ierzch. Trzeba uw ażać  
na to, w  jaki sposób układać śliwki, gdyż p rzy ło ­
żone niew łaściw ie, t. j. stroną przekrojoną na cia­
sto, zanadto  je zwilża, utrudnia pieczenie i m oże 
spow odow ać zakalec ciasta.

Placek drożdżowy ze śliwkami.
Zrobić ciasto drożdżow e z następujących p ro - 

porcyj: pół kg. mąki, 4 dkg. drożdży, 25 dkg. cu­
kru  grysikow ego, 3 żółtka, 1 całe jajo, 8 dkg. m a­
sła  lub smalcu, zapach ze skórki cytrynow ej.

Po  w ym ięszaniu w ysm arow ać blachę tłuszczem , 
rozłożyć ciasto i kłaść przekrojone śliwki w  ten  
sam  sposób, jak na placku pół-kruchym .

Gdy ciasto w yrośnie, upiec na złoty kolor, po­
sypać m ączką cukrow ą.

Szarlotka z jabłkami.
Do szarlotki należy przygotow ać lepsze ciasto., 

niż do ciasta pół-kruchego, a w ięc należy dać w ię­
cej m asła i cukru. P roporcje: 12 dkg. mąki, 8 dkg. 
m asła, 6 dkg. cukru, czyli: f / j j  szklanki mąki, 2 
łyżki m asła, szklanki cukru, 2 żółtka. Mąkę i m a­
sło posiekać na stolnicy, dodać cukier i żółtka; w y ­
robioną w iększą część ciasta  w łożyć do form y bla­
szanej, w ylepić dokładnie spód i boki. W sypać 
jabłka surow e, obrane, pokrajane w  p lastry  z do­
datkiem  cukru, rodzynków , skórki cytrynow ej, o - 
drobiny bułki tartej. Pozostaw ioną częścią ciasta 
zalepić w ierzch i upiec w  dobrze w ygrzanym  piecu 
na jasno-złoty  kolor.

O B R A Z K I  Z Ż Y C I A
M . S tarow ieyska-

W  ie lk o p o la n k a .
Zachodnia część Rzeczypospolitej, czyli W iel­

kopolska, jest kolebką naszej O jczyzny. Tam  roze­
g ra ły  się pierw sze fakta naszego historycznego by­
tu: M ieszko I. p rzy jął Chrzest'j[św. dla siebie i pod­
w ładnego mu plem ienia: B olesaw  C hrobry  w  Gnieź­
nie koronow ał się królem  Polski.

Dzielnica ta, z k tórą dziś chcem y bliżej się za­
poznać, pozostając przez lata  niewoli pod panow a- . 
mem pruskiem , zachow ała wiele odrębności. Lud 
jest kulturalny i ogólnie w ykształcony, stateczny, 
pracow ity , w ięcej ma uczciwości, a mniej sp ry tu

od naszych Górali czy K rakow iaków . Opis ludnych 
1 i bogatych m iast W ielkopolski nie zmieści się 
| w ciasne ram y dzisiejszego obrazka, — zajm iem y 
i się tylko rozległym  krajem , w  którym  uderza wieś, 
! skupiona p rzy  doskonałym  gościńcu, porządnie za- 
I budow ana, zamożna, s trzechy  już tam  nie spotka.

Gęsta sieć dróg bitych i kolei u łatw ia dostanie 
, się z miejsca na miejsce, szosy w szędzie jabłonią 
| w ysadzane. M iasteczka schludne, w zorow o bruko­

wane, zam ieszkałe w yłącznie przez chrześcijan, —■ 
drobny handel w  rękach polskich; skupowaniem  
produktów  zajmują się, doskonale zorganizow ane, 
spółdzielnie.

Handel odbyw a się bez jarm arków .

R edak to rka  naczelna: L aura M arkow ska.
W ydaje : Katolickie S tow arzyszenie  Kobiet w  T arnow ie  (Koło P rasow e).

R edaktorka odpow iedzialna: M arja Dmochowska. 
D rukarnia Djecezjalna w  Tarnow ie- K atedralna 3-


